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  Al­le­gra unio­sła gło­wę i ze sła­bym uśmie­chem po­krę­ci­ła gło­wą, gdy ste­war­des­sa za­pro­po­no­wa­ła jej lamp­kę szam­pa­na. Na szczę­ście le­cia­ła pra­wie sama w ka­bi­nie pierw­szej kla­sy. Nikt nie wi­dział, że jesz­cze nie ochło­nę­ła po szo­ku wy­wo­ła­nym przy­gnę­bia­ją­cą wia­do­mo­ścią, któ­rą otrzy­ma­ła przed dwo­ma dnia­mi od bra­ta Mat­tea.


  Jak to moż­li­we, że dzia­dek tak dłu­go trzy­mał swój stan w ta­jem­ni­cy? Wie­dzia­ła, że prze­cho­dzi te­sty, od­kąd le­ka­rze za­czę­li po­dej­rze­wać na­wrót bia­łacz­ki, ale zbył ją, kie­dy przed dwo­ma mie­sią­ca­mi py­ta­ła o pro­gno­zy. Te­raz już zna­ła praw­dę: zo­stał mu rok ży­cia.


  Ból ści­snął jej ser­ce. Nie mo­gła uwie­rzyć, że czło­wiek, któ­ry za­wsze żył peł­nią ży­cia, nie do­cze­ka ko­lej­ne­go Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Po­wstrzy­ma­ła je siłą woli, gdy usły­sza­ła, że ste­war­des­sa wra­ca.


  Nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na oka­za­nie sła­bo­ści. Świat ją ob­ser­wo­wał. W do­bie za­awan­so­wa­nej tech­ni­ki, gdy wie­ści obie­ga­ją świat szyb­ciej od świa­tła, na­le­ża­ło za­cho­wać po­zo­ry. Al­le­gra Di Sio­ne, naj­star­sza wnucz­ka jed­ne­go z naj­po­tęż­niej­szych lu­dzi na świe­cie, była bo­wiem „twa­rzą” Fun­da­cji Di Sio­ne, or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej, któ­rej po­świę­ci­ła ży­cie. Z en­tu­zja­zmem pra­co­wa­ła na peł­ny etat, re­zy­gnu­jąc z ży­cia oso­bi­ste­go, choć czę­sto do­pa­da­ło ją po­czu­cie osa­mot­nie­nia.


  Od­pę­dziw­szy przy­gnę­bia­ją­ce my­śli, wyj­rza­ła przez okno sa­mo­lo­tu, któ­ry ko­ło­wał na pa­sie star­to­wym mię­dzy­na­ro­do­we­go lot­ni­ska w Du­ba­ju.


  Słoń­ce ośle­pia­ło tak, jak wi­dok zna­ko­mi­tych go­ści i spek­ta­ku­lar­ny suk­ces ostat­niej gali. Do­sko­na­le zor­ga­ni­zo­wa­ny ze­spół za­pew­nił ją, że osią­gnę­li re­kor­do­wy wy­nik, nie­mal dwu­krot­nie wyż­szy niż w ubie­głym roku. Jed­nak mimo dumy ze swych osią­gnięć nie po­tra­fi­ła się nimi cie­szyć, gdy sło­wa Mat­tea wciąż brzmia­ły jej w uszach.


  Prócz przy­gnę­bia­ją­cej wie­ści o sta­nie dziad­ka brat prze­ka­zał jesz­cze jed­ną, rów­nie szo­ku­ją­cą, no­wi­nę. Wy­ni­ka­ło z niej, że hi­sto­ryj­ka, któ­rą uwa­ża­ła za baj­kę, za­wie­ra­ła jed­nak praw­dę.


  Od­kąd pa­mię­ta­ła, fa­scy­no­wa­ła ją opo­wieść o utra­co­nych ko­chan­kach sta­rusz­ka. W pew­nym mo­men­cie za­sta­na­wia­ła się na­wet, czy nie pro­wa­dził rów­nie de­ka­denc­kie­go ży­cia jak jej ro­dzi­ce. Od­rzu­ci­ła to przy­pusz­cze­nie, po­nie­waż wie­dzia­ła, że po­zo­stał wier­ny bab­ci aż do jej śmier­ci. Jego pra­wość za­wsze sta­no­wi­ła dla Al­le­gry wzo­rzec do na­śla­do­wa­nia. Poza tym po­świę­cał całą ener­gię bu­do­wa­niu ro­dzin­nej for­tu­ny.


  Dla­te­go zdzi­wi­ło ją, że hi­sto­ria o utra­co­nych ko­chan­kach mu­sia­ła za­wie­rać ziar­no praw­dy. Nie po­wie­rzył­by jej bra­tu za­da­nia od­zy­ska­nia daw­no utra­co­ne­go na­szyj­ni­ka wy­łącz­nie dla ka­pry­su.


  Wes­tchnę­ła cięż­ko, gdy przy­po­mnia­ła so­bie spoj­rze­nie Mat­tea, kie­dy pro­sił, by bez­zwłocz­nie wró­ci­ła do domu.


  Gdy sa­mo­lot wzle­ciał w nie­bo, przy­wo­ła­ła wspo­mnie­nie śmier­ci ro­dzi­ców. Zgi­nę­li w at­mos­fe­rze me­dial­ne­go skan­da­lu. W wie­ku sze­ściu lat spa­dła na nią od­po­wie­dzial­ność za sze­ścio­ro ro­dzeń­stwa. Mu­sia­ła za­stą­pić im mat­kę, któ­rej mi­łość by­wa­ła rów­nie gwał­tow­na, co nie­sta­ła.


  Co­kol­wiek dzia­dek miał jej do po­wie­dze­nia, przy­się­gła so­bie, że znie­sie wszyst­ko.


  Mimo wcze­śniej­szych po­sta­no­wień z drże­niem ser­ca pod­je­cha­ła pod dom. Mia­ła trzy­po­ko­jo­we miesz­ka­nie w Up­per East Side w No­wym Jor­ku, jed­nak­że za swój praw­dzi­wy dom uwa­ża­ła ob­szer­ną re­zy­den­cję na Long Is­land. Do­ra­sta­ła w niej wraz z ro­dzeń­stwem, choć przy­wo­ły­wa­ła wię­cej gorz­kich niż słod­kich wspo­mnień.


  Tu przy­wie­zio­no ją pa­mięt­nej nocy, gdy ob­ser­wo­wa­ła ostat­nią awan­tu­rę ro­dzi­ców. Dwie go­dzi­ny póź­niej nad­je­cha­ła po­li­cyj­na mo­to­rów­ka. Wy­siadł z niej ofi­cer, któ­ry w krót­kich sło­wach oznaj­mił ca­łej sió­dem­ce, że zo­sta­li sie­ro­ta­mi.


  Al­le­gra od­pę­dzi­ła tra­gicz­ne wspo­mnie­nie i wy­sia­dła z sa­mo­cho­du.


  W pro­gu po­wi­ta­ła ją Alma, go­spo­sia, któ­ra słu­ży­ła ro­dzi­nie od lat. Mimo ser­decz­ne­go jak zwy­kle uśmie­chu, Al­le­gra do­strze­gła smu­tek w oczach star­szej Włosz­ki.


  – Gdzie on jest? Jak się czu­je? – spy­ta­ła Al­le­gra z nie­po­ko­jem.


  – Le­ka­rze za­le­ci­li od­po­czy­nek, ale si­gnor Gio­van­ni twier­dzi, że ma do­bry dzień. Sie­dzi na dwo­rze w swo­im ulu­bio­nym miej­scu.


  Al­le­gra od razu ru­szy­ła ku za­chod­nie­mu skrzy­dłu wil­li, tam, gdzie dzia­dek spo­ży­wał śnia­da­nie, od­kąd pa­mię­ta­ła.


  – Pa­nien­ko Al­le­gro! – za­trzy­mał ją głos go­spo­si. – Pan Gio­van­ni nie wy­glą­da tak jak ostat­nim ra­zem, kie­dy pa­nien­ka go wi­dzia­ła – ostrze­gła.


  Al­le­gra wie­rzy­ła bra­tu, ale po­nie­waż pod­czas gali w Du­ba­ju całą uwa­gę kon­cen­tro­wał na to­wa­rzysz­ce, któ­rą za­pro­sił, mia­ła na­dzie­ję, że wy­ol­brzy­mił po­wa­gę sy­tu­acji. Lecz za­tro­ska­na mina Almy po­twier­dzi­ła, że nie prze­sa­dził. Wy­tar­ła spo­co­ne dło­nie o spód­ni­cę i ru­szy­ła przed sie­bie. Chcia­ła jak naj­szyb­ciej do­trzeć do oszklo­nych drzwi na ta­ras.


  Mimo ostrze­że­nia za­par­ło jej dech na wi­dok łóż­ka wy­po­sa­żo­ne­go w apa­rat tle­no­wy. Spo­dzie­wa­ła się zo­ba­czyć dziad­ka w ulu­bio­nym fo­te­lu. Tym­cza­sem le­żał, przy­kry­ty do po­ło­wy kasz­mi­ro­wy­mi ko­ca­mi, a płyt­ki od­dech uno­sił mu pierś. Naj­bar­dziej prze­ra­ził ją wi­dok skur­czo­nej, po­marsz­czo­nej twa­rzy na tle gę­stych, si­wych wło­sów.


  – Za­mie­rzasz tu stać jak po­sąg przez cały dzień? – upo­mniał ją su­ro­wo.


  Al­le­gra do­sko­czy­ła do nie­go w mgnie­niu oka.


  – Dziad­ku… – za­czę­ła, ale prze­rwa­ła, po­nie­waż nie zna­la­zła od­po­wied­nich słów w tej dra­ma­tycz­nej sy­tu­acji.


  – Po­dejdź i usiądź – na­le­gał Gio­van­ni Di Sio­ne, po­kle­pu­jąc brzeg ma­te­ra­ca.


  Al­le­gra le­d­wie po­wstrzy­ma­ła łzy. Nie znio­sła­by wi­do­ku przy­ga­szo­nych, sza­rych oczu nie­po­skro­mio­ne­go czło­wie­ka, któ­ry przy­był na wy­spę El­lis po­nad pół wie­ku temu. Na szczę­ście pa­trzy­ły rów­nie by­stro i przy­tom­nie jak za­wsze, choć wi­dzia­ła w nich ból.


  – Cze­mu mi nie po­wie­dzia­łeś? – wy­szep­ta­ła schryp­nię­tym z emo­cji gło­sem. – Prze­cież tyle razy roz­ma­wia­li­śmy przez te­le­fon od mo­jej ostat­niej wi­zy­ty. I dla­cze­go nie we­zwa­łeś mnie wcze­śniej?


  – Nie chcia­łem cię mar­twić przed galą. Dzię­ki temu od­nio­słaś wiel­ki suk­ces. Mu­sia­łaś sku­pić na niej całą uwa­gę. Wiem, ile dla cie­bie zna­czy­ła.


  – Nie tyle co ty.


  Sta­rzec wy­cią­gnął do niej dużą, sę­ka­tą dłoń. Była cie­pła, ale bra­ko­wa­ło jej daw­nej siły uści­sku.


  – Mat­teo cię za­wia­do­mił, praw­da?


  Al­le­gra ski­nę­ła gło­wą.


  – Na­stą­pił na­wrót bia­łacz­ki? Dają ci rok? – spy­ta­ła drżą­cym gło­sem, po ci­chu li­cząc na za­prze­cze­nie, ale po­twier­dził oba­wy, pa­trząc jej pro­sto w oczy:


  – Si. Nie mogę już li­czyć na żad­ną te­ra­pię. Le­ka­rze twier­dzą, że po­przed­nim ra­zem wie­le za­ry­zy­ko­wa­li. Nic wię­cej nie moż­na zro­bić.


  – Na pew­no? Mo­gła­bym za­dzwo­nić w parę miejsc…


  – Nie po to cię we­zwa­łem. Prze­ży­łem pięt­na­ście lat od pierw­szej dia­gno­zy. Mia­łem wie­le szczę­ścia w ży­ciu. Za­ak­cep­to­wa­łem swój los. Ale za­nim odej­dę…


  – Nie mów ta­kich rze­czy – jęk­nę­ła.


  – Mu­sisz przy­jąć do wia­do­mo­ści to, co nie­unik­nio­ne. Je­steś sil­na, Al­le­gro. God­nie prze­ży­łaś wie­le złe­go. To wy­zwa­nie na­wet cię wzmoc­ni. Wiem o tym.


  Al­le­gra naj­chęt­niej scho­wa­ła­by gło­wę w pia­sek, ale nie le­ża­ło to w jej zwy­cza­jach. Mu­sia­ła bły­ska­wicz­nie do­ro­snąć, gdy we wcze­snym dzie­ciń­stwie spa­dła na nią od­po­wie­dzial­ność za sze­ścio­ro młod­sze­go ro­dzeń­stwa. Naj­star­szy Ales­san­dro i dwóch bliź­nia­ków z pie­kła ro­dem: Dan­te i Da­rio, zo­sta­li wy­sła­ni do szko­ły z in­ter­na­tem, gdy tyl­ko osią­gnę­li wiek szkol­ny. Ale trój­ka młod­szych po­zo­sta­ła na jej gło­wie.


  Choć nie za­wsze świe­ci­ła przy­kła­dem, ro­bi­ła, co mo­gła, by osło­dzić im sie­ro­cą dolę. Ani sztab cią­gle zmie­nia­ją­cych się niań, ani za­ję­ty in­te­re­sa­mi dzia­dek nie za­pew­nia­li im po­czu­cia sta­bi­li­za­cji.


  Wie­lo­krot­nie za­wio­dła i Gio­van­ni mu­siał in­ter­we­nio­wać. Z każ­dą po­raż­ką co­raz bar­dziej wąt­pi­ła w swo­je moż­li­wo­ści, ale ni­g­dy nie dała za wy­gra­ną. Za­wsze na pierw­szym miej­scu sta­wia­ła do­bro naj­bliż­szych. Te­raz też.


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, za­nim spy­ta­ła:


  – Co mogę dla cie­bie zro­bić?


  Gio­van­ni usiadł na łóż­ku. Na­wet na­brał ru­mień­ców, jak­by wzmoc­ni­ła go świa­do­mość, że wnucz­ka nie za­my­ka oczu na smut­ną praw­dę. Al­le­gra z za­par­tym tchem cze­ka­ła na jego ży­cze­nia.


  – Chciał­bym, że­byś od­zy­ska­ła dla mnie pe­wien cen­ny i rzad­ki przed­miot, któ­ry utra­ci­łem przed laty.


  – Do­brze. Za­dzwo­nię do agen­cji de­tek­ty­wi­stycz­nej…


  – Nie trze­ba go szu­kać. Wiem, gdzie jest. Na­le­żał do mo­jej ko­lek­cji. Pa­mię­tasz opo­wieść o utra­co­nych ko­chan­kach?


  – O tej ko­lek­cji, o któ­rej opo­wia­da­łeś nam, kie­dy by­li­śmy mali? Mat­teo mó­wił, że jego też po coś wy­sła­łeś. Więc na­praw­dę ist­nia­ła?


  – Tak – po­twier­dził ze smut­nym uśmie­chem. – Sprze­da­łem ją, żeby uzy­skać ka­pi­tał na za­ło­że­nie ro­dzin­nej fir­my. Ale te­raz… mu­szę wszyst­ko od­zy­skać przed śmier­cią – do­koń­czył bez­barw­nym gło­sem.


  Al­le­gra nie mo­gła od­mó­wić czło­wie­ko­wi, któ­ry ją ko­chał, choć rzad­ko oka­zy­wał tę mi­łość, przy­gnie­cio­ny cię­ża­rem od­po­wie­dzial­no­ści za sied­mio­ro wnu­cząt.


  – Zro­bię to dla cie­bie – przy­rze­kła so­len­nie.


  – Wie­dzia­łem, że mogę na cie­bie li­czyć – wes­tchnął, opa­da­jąc na po­dusz­ki. – O ile mnie pa­mięć nie myli, moja ulu­bio­na szka­tuł­ka zo­sta­ła sprze­da­na szej­ko­wi kil­ka de­kad temu. Za­pra­gnął jej dla na­rze­czo­nej i zło­żył mi ofer­tę nie do od­rzu­ce­nia. Zresz­tą nie miał­bym su­mie­nia sta­nąć na dro­dze praw­dzi­wej mi­ło­ści.


  – Pa­mię­tasz jego na­zwi­sko? Skąd po­cho­dził? – spy­ta­ła po­spiesz­nie, żeby od­wró­cić jego uwa­gę od wspo­mnień.


  Przy­gnę­bił ją na­gły po­wrót do prze­szło­ści. Przy­po­mi­nał o nie­uchron­nym koń­cu jego ży­cia. Wcze­śniej za­wsze żył chwi­lą obec­ną: bu­do­wał for­tu­nę i dbał o wnu­ki.


  – Na­zwi­ska nie pa­mię­tam, ale rzą­dził Dar-Ama­nem. Po­zna­łem go tuż przed ślu­bem z mi­ło­ścią jego ży­cia. Pra­gnął ofia­ro­wać jej puz­der­ko jako część pre­zen­tu ślub­ne­go. Zgro­ma­dził ich wie­le przez lata.


  – Zro­bię, co w mo­jej mocy – obie­ca­ła. – Ale pa­mię­taj, że mi­nę­ło wie­le lat. Mógł je daw­no sprze­dać – ostrze­gła na wszel­ki wy­pa­dek, żeby przy­go­to­wać dziad­ka na ewen­tu­al­ną po­raż­kę.


  – Nie. Pró­bo­wa­łem je od­ku­pić po śmier­ci jego żony. Od­mó­wił. Przy­siągł, że ni­ko­mu go nie odda. Pró­bo­wa­łem jesz­cze raz kil­ka lat temu, rów­nież bez efek­tu. Ale na­dal jest w pa­ła­cu w Dar-Ama­nie.


  Pew­ność w jego gło­sie upew­ni­ła Al­le­grę, że śle­dził losy cen­ne­go puz­der­ka. Dzi­wi­ło ją, że nie zdo­łał go od­zy­skać. Samo na­zwi­sko Di Sio­ne, nie wspo­mi­na­jąc o for­tu­nie, otwie­ra­ło wie­le drzwi.


  – Zdo­bę­dziesz je dla mnie? – po­pro­sił jesz­cze raz wzru­sza­ją­co bła­gal­nym to­nem.


  – Oczy­wi­ście – przy­rze­kła z całą mocą. – Jak wsze­dłeś w jego po­sia­da­nie?


  Dzia­dek za­kasz­lał, po­tem za­czął char­czeć, w koń­cu wska­zał apa­rat tle­no­wy. Wy­stra­szo­na Al­le­gra za­ło­ży­ła mu ma­skę w chwi­li, gdy na ta­ras wkro­czy­ła pie­lę­gniar­ka. Mat­teo wspo­mi­nał, że le­ka­rze wy­pi­sa­li go ze szpi­ta­la pod wa­run­kiem, że za­trud­ni ko­goś do opie­ki. Jed­nak do­pie­ro jej po­ja­wie­nie się w peł­ni uświa­do­mi­ło Al­le­grze po­wa­gę sy­tu­acji.


  – Pro­szę wy­ba­czyć, pan­no Di Sio­ne, ale pa­cjent po­trze­bu­je te­raz od­po­czyn­ku – za­gad­nę­ła.


  Al­le­gra ze łza­mi w oczach ob­ser­wo­wa­ła uno­szą­cą się i opa­da­ją­cą klat­kę pier­sio­wą star­ca. Lecz za­raz zdjął ma­skę i za­pew­nił:


  – Już wszyst­ko w po­rząd­ku. Te ata­ki są krót­kie i mniej groź­ne, niż wy­glą­da­ją. Jesz­cze nie umie­ram – do­dał, po­now­nie uj­mu­jąc jej dłoń. – Od­zy­skaj dla mnie tę szka­tuł­kę, Al­le­gro. Musi wró­cić do domu.


  Al­le­gra uca­ło­wa­ła go w po­li­czek.


  – Obie­cu­ję. A te­raz od­pocz­nij.


  Sta­ru­szek na chwi­lę moc­niej ści­snął jej rękę. Ode­szła z cięż­kim ser­cem i gło­wą peł­ną py­tań. Wy­cią­gnę­ła te­le­fon z kie­sze­ni i wy­bra­ła nu­mer Mat­tea. Wy­da­ła po­mruk nie­za­do­wo­le­nia, gdy usły­sza­ła głos z au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ki. Po na­my­śle od­rzu­ci­ła po­mysł kon­tak­tu z resz­tą ro­dzeń­stwa. Oprócz Mat­tea i Bian­ki nie roz­ma­wia­ła z brać­mi i sio­stra­mi od ty­go­dni. Wszy­scy wie­dzie­li o cho­ro­bie dziad­ka i da­li­by radę go od­wie­dzić, ale pro­wa­dzi­li bar­dzo ak­tyw­ne ży­cie. Nie mo­gła ich ob­cią­żać swo­imi tro­ska­mi. Zresz­tą mu­sia­ła do­trzy­mać da­nej obiet­ni­cy. Za wszel­ką cenę.
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